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WORE Z PIENIĘDZNIE. 


Z angielskiego J. A. St. John. 


Wszyscy prawie Arabowie maja osobli- 
wszy dar opowiadania. Mój arabski na- 
uczyciel, rodem z Kairu, celujący nad 
innych w tćj sztuce, opowiadał mi czę- 
sto w tak zwanćj lingua franca historyje, 
które w dziwny sposób ciekawość moję 
zajmowały. Nieraz zapewne należało ten 
powab przypisać jedynie ruchom i mi- 
nom, jakie według oryjentalnego zwycza- 
ju opowiedaniu towarzyszyły. Jednakże 
jedna ztych powieści zachwyciła mię szcze- 
gólnićj swoim urokiem; nazywa się ona 
»worek z pieniędzmi«, Słyszałem ją często 
opowiadana przez mego nauczyciela w gro- 
nie brodatych muzułmanów, nad wybrze- 
Żami Nilu. Opowićm ją moim czytelni- 
kom ile możności własnómi pierwotnego 
opowiadacza słowami : 

W ostatnićj wojnie między Turkami a 
Persami zdarzyło się, że wbrew tureckie- 
mu zwyczajowi, wzięto pewnego młode- 
go Persa w niewolę, Dostał mu się za 
pana stary, sędziwy muzułmanin , Żyjacy 
bardzo zacisznie w samotnym dworku 
wiejskim, leżącym po lewym brzegu Ty- 
gru, w poblizkości Bagdadu, Jako pra- 
wowierny Turek należał on do sekty 
Sunitów, i wierzył świecie, Że wszyscy 
Szyici, jakimi właśnie Persowie się wy- 
znają, na tym świecie koniecznie niego- 
dziwymi muszą być ludźmi, a na tamtym 
za to srodze też pokutować będa. Ztąd 
chociaż perski jego niewolnik, 'imieniem 
Szamak, po tysiąckroć powtarzał, Żetyl- 
ko »Jeden jest Bóg, a Mahomet jego pro- 


rokiem«; przecież miał go stary Hamar 
za nieszczęsnego potępieńca, i gnębił go, 
ile razy to potrzebnem mu się być zdało. 
Atoli Szamak umiał sobie należyte zje- 
dnać poważanie, a po niedługim czasie 
powziął zacięty Sunita daleko korzystniej- 
sze wyobrażenie o jeńcu. 

Jakoż rozmawiał z nim niekiedy o ko- 
ranie, lecz tracił zwykle wszelka cierpli- 
wość, gdy młody kacerz wynurzał swoje 
uszanowanie dla Alego, naczelnika sekty 
Szyitów. Ztómwszystkićm chętka dyspu- 
towania jest wszystkim ludziom wrodzo- 
na, a tak i stary Kamar wracał zawsze 
do swego przediniotu, skoro tylko sam 
na sam z Szamakiem zostawał; a od cza- 
su do czasu brał go też z soba w podróż 
do Bagdadu, Hillah albo Medain, 

W jednćj z takich wycieczek, gdy obaj 
właśnie po prawym brzegu Tygru się znaj- 
dywali, opadła ich nagle banda kurdyj- 
skich zbójców, którzy ubogiemu niewol- ' 
nikowi nic nie czyniac, targnęli się na 
bogatego pana, ściagnęli go z konia, i 
chcieli go zrabować. Będac, jako Kur- 
dowie, poddanymi króla perskiego, mo- 
gli uchodzić za rodaków Szamaka, który 
wnet pojał, że potrzeba mu się było tyl- 
ko z nimi’ połączyć, aby wolność odzy- 
skać. Ale że Kamar był stary, słaby, i 
mimo swojćj chętki do dysputowania, 
wielć dobrego mu wyświadczał, zresztą 
że miał tu przemoc przeciw sobie; prze- 
to godziło mu się pomódz, zwłaszcza kie- 
dy ani słowa nie mówiąc, 'błagalnie na 
jeńca swego spozićrał. Nie słuchając więc 
innego uczucia, jak tylko uczucia wdzię- 
czności i litości; postanowił Szamak o- 
bronić starca, i wywinawszy jednemu ze 


zbójców oszczep z ręki, przebił go mm na wylot, 
a resztę do szybkićj ucieczki zmusił. Poczém wy- 
sadziwszy znowuż pana swego na konia, wysko- 
czył sam na odbieżonego przez zbójców rumaka, 
i puścił się w czwał przodem ku rzóce Tygru, któ- 
rą szczęśliwie przebyli. 

Pićrwszym popędem Kamarowego serca było: 
uwolnić uczciwego niewolnika, i obdarzywszy go 
hojnie, pozwolić mu wrócić do domu. Atoli wzią- 
wszy na rozwagę, iż w ten sposób mysiałby się 
rozstać z wiernym sługą, którego prawie miał juź 
za przyjaciela, zmienił starzec swoje szlachełne po- 
Stanowienie. Bo też w istocie kochał on zanadto 
Szamaka, aby go bez żalu miał utracić; i tak z 
samćj miłości ku niemu, nie wiedział wcale, jak 
mu się miał wywdzięczyć. Rozmyślał więc nien- 
Btannie nad tém , lecz jako rozsądny i mądry czło- 
wiek, krył się starannie z swojómi dobrómi chę- 
ciami dla młodego jeńca, aby ten przez to samo 
w pychę się niewzbiwszy, przedwczesnómi uro- 
szczeniami łask starca niegodnym się nie „okazał. 
Zreszlą było jeszcze coś w domu Kamara, co przy- 
padkiem przez Szamaka postrzeżone, o wiele obo- 
jętnieszym względem odzyskania wolności go uczy- 
niło. Byłato córka starego muzułmana, Fatyma, 
która zwyczajem wszystkich młodych dzićwcząt , 
miała daleku liberalniejsze zasady niż jój ojciec. 

Fatymę obaczyć, i Fatymę pokochać, byłoto je- 
dno. Miała około lat ośmnaście; w którymto 
wieku kobićty na wschodzie, zenitu swojćj piękno- 
ścii pełni dochódzą. Również i Fatyma była w 
kwiecie swych wzdzięków i jużto od dawna zwró- 
ciła była oko na młodeyo Szamaka, który jakby 
umyślnie na to od natury był stworzonym, aby naj- 
gwałlowniejszą namiętność uczu wał, i takowąż w 
innych wzbudzał. Postać jego była smukła, lekka 
a zwinna, rysy nadobne, oko, jak u Achila, siwe, 
pełne męzkićcj odwagi i wyrachowanćj roztropno- 
évi, a teraz posepną niekiedy przyćmione melancho- 
Jija. Przy takiej osobistości, zdolnćj za prawdę wznie- 
cić najżywszą miłość w sercu dziewczyny jak Fa- 
tyma, miał jeszcze tak hardą duszę, żeby nie wahał 
się był nawet po rękę księżniczki sięgnąć. Wła- 
śnie przed swojóm wzięciem w niewolę, zastanowił 
się był głębiej nad stosunkami tego Świata, i 
przekonał się stanowczo, że wszyscy ludzie od je- 
dnych i tych samych rodziców pochodzą, a przeto 
jakąakolwiekby sobie towarzyszkę dozgonną obrał, 
bẹdzieto zawsze krewna, bratanka. Dla tego na- 
wet i w niewoli dych jego skrzydeł nie opu- 
szozał. 

Widząc Fatymę po raz pićrwszy, uczuł i uznał 
Szamak od jednego spojrzenia, iż ona jest jedyną 
istotą na świecie, ktorą on bezwarunkowo uwiel- 
biać może; ale czy jego miłość szczęśliwą będzie, 
to wcale innem było pytaniem. Pojął on dokładnie 
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trudności, wynikające z jego położenia; jednakże 
nie było już na to rady. Szamak już kochał. 

Co do Fatymy, ta, chociaż już wielu młodych 
ludzi widziała, nigdy przecież najmniejszej dla nich 
skłonności nie czuła; i wielce się też zdziwiła, do- 
znajac nieznanych poląd uczuć Gdyż tkliwy kwia- 
tek miłości, aczkolwiek niekiedy sztucznie pielęgno- 
wany, przecież tylko w promieniu prawdziwego 
słońca dojrzówa. Że Szamak, który dziś jarzmo 
niewoli dźwigał, nieedyś był wojownikjem , wie- 
działa Fatyma, a sądząc po jego powierzchowno- 
ści, pochodził on zapewne ze znakomitśj rodzi- 
ny. Nie ubliżała sobie tedy córka Kamara, obda- 
rzając młodego jeńca miłością. Ale chociażby so- 
bie nawet i ubliżała, nie było na to już rady; bo 
Fatyma już kochała. 

Zwykle mają opowiadacze do odmałowania tyra- 
niję rodziców , i wybiegi kochanków , jakiómi oni 
stawiane sobie zapory ominąć usiłują. Atoli w tym 
razie ojciec nie był tyranem. Kochał on swoję cór- 
kę; a to têm mocnićj, ile że ona jedynóm jego dzić- 
cięciem była, i ciagle matkę swoję w pamięć mu 
przywodziła, matkę, którą on bardzo kochał, a 
która teraz w raju mieszkała. Ztómwszystkićm nie 
mógł Kamar bez bolu lego odkrycia zrobić, że Fa- 
tymie młody jeniec wpadł w oko; jednak nie dla tego 
bolał, że Szamak nie był wysokiego rodu, lecz dla- 
tego, że był Szyilą, a przeto na wieki bez wyba- 
wy potępionym. Zarazem wierzył starzec w to świę- 
cie, że wszyscy Persowie są kłamcami, obłudnika- 
mi, zdrajcami, a chociaż Szamak życie mu ocalił, 
mogło to być tylko chwilowym i przemijającym po- 
pędem dobroduszności, Zaczóm postanowił stary 
muzułmanin rozsądnie o tóm z córką pomówić, i 
przyjażnie od jój zamysłów ja odwieść. Mając do 
czynienia z dziewczyną, jaką Fatyma była, nie mógł 
stary żadną miarą inaczej sobie postąpić. `, 

Na zapytauie ojca: czy kocha Szamaka, wyzna- 
ła to Fatyma otwarcie, dodając, iż on jedynym na 
Świecie jest mężczyzną, któremu rękę odda. To na- 
prowadziło starca na wniosek, iż kochankowie już się 
z sobą porozumieli; ale wynurzywszy swćj córce 
to podejrzenie, dowiedział sie od nićj z radością, 
iż prawie jeszcze ani razu, a tém mniój o miłości 
z sobą nie mówili, i że dopoląd tylko mowa oczu, 
ich sercom służyła. 

Ta okoliczność zdawała się staremu Kamarowi być 
dobrą wróżbą; i zaczął córkę różnómi przekony- 
wającómi sposoby od jéj miłostek odwodzić. Mię- 
dzy innóćmi, aby jej skłonność zachwiać, upewniał 
ją, że chociaż ona temu wierzyć nie zechce, prze- 
cież Szamak chętnieby się jéj wyrzekł, gdyby tylko 
wolność i rodzinę mógł odzyskać. Na tę myśl Fa- 
tyma pobladła, a po krótkim namyśle odrzekła u- 
roczyście, iż gdyby się ọ têm przekonała, samaby 
mu środków do ucieczki nastręczyła! 


»Bóg wielki!”— odpowiedział ojciec. »Doświadcz- 
my go; a jeźli twój widok przeniesie nad swobodę, 
wtedy przysięgam na duszę mego ojca: chelnie mu 
dam moje jedyne dziecię, rozkosz moich oczu, cór- 
kę mojćj Mendeli.” — I łzy mu stanęły w oczach 
gdy sobie przypomniał żonę swojćj młodości, i 
przypomniał sobie miłość, którą dla nićj niedgyś, 
a nawet i leraz czuł jeszcze, lubo fórta grobowa 
dawno już się za nią zamknęła. I Fatyma też była 
wzruszoną, i z płaczem ojcu zaręczyła, że jeźli 
młody Pers takim się okaże, jakim on ga być mie- 
ni, tedy wyrwie sobie obraz jego z glebi Sercu, 
chociażby jćj to śmierć zadać miało. Na to uspokoił 
się Kamer, i prosił córke, sby także była spokoj- 
ną, oświadczając, że idzie rozważyć należycie, Ja- 
kimby sposobem miłość Szamaka najlepićj na pró- 
bę wystawić można, 

Klo raz kochał, i przedmiot swojćj miłości stra- 
cił, łatwo pojmie podwójny ten węzeł, jaki stare- 
go Kamara z corką lączył, i zdoła ocenić uczu- 
cia, które w jego pesteępowamu go wiodły. Owoż po- 
stanowił podsunąć Szamakowi środek wydobycia się 
z niewoli i umknięcia za granicę; ale zarazem przy- 
gotował się w przeciwnym razie dotrzymać słowa, i 
oddać rękę córki niewolnikowi, gdyby tego do- 
wiódł, że jest jej godnym. 

W pobliżu wiejskiego mieszkania Kamara był 
gaj cienisty, rozciągający się aż ku wybrzeżom Ty- 
gru, w którymto gaju starzec przeciw powszech- 
nemu zwyczejowi Turków, częstokroć się przecha- 
dzał. Prócz niego, mało tam kio bywał ,* chociaż 
miejsce to nie należało, do posiadłości Kamara, i 
każdy śmiało tamiędy mógł przechodzić. Atoli o- 
kolica tameczna była bardzo rzadko zaludniona, a 
przechadzka na wschodzie nie jest w zwyczaju. 
Szamak towarzyszył tam czesto swemu panu, i sam 
też nieraz miejsce ło zwidzał. Tak też jednego wie- 
czora przechadzał się zakochany niewolnik długo po 
gaju. Księżyć w pełni przyświćcał na czystćm nie- 
bie, i roni? długie śrebrzysie pasma wzdłuż zato- 
ki. Gdy Szamak ku rzćce się zbliżył, zwróciło 
się mimowolnie oko jego ku szćrokićj po tamtym 
brzegu równinie, i ku owym dalekim w głębi jćj 
wzgorzom perskim, po za którćmi stała jego oj- 
czysta zagroda, a w tćj zagrodzie jaśniały te ma- 
cierzyńskie oczy, co nad jego młodzianym wićkiem 
czuwały. Mieszkał tam jego ojciec, mieszkali jego 
bracia i siostry, z których kilkoro było jeszcze dzie- 
ćmi, a teraz może siedzą zgromadzone wokoło ro- 
dzinnego ogniska, i mówią o śmiałym rycerskim 
Kozrocsie (gdyż Szamak byłolo tytko jego w nie- 
woli przybrane imie) i topią się 'w smutnych do- 
mysłach o jego losie. 


A przy tych myślach zstąpił nań duch jego mło- 
dości, i łzy gniewu, a nie żalu, zakręciły mu się 
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w zrenicy; gdyż na rozkazto ojca wyruszył on 
w pole, i za ojczyznę dobył oręża. 

Śród walki takich uczuć, potrącił Szamak o coś 
nogą, co nie było kamieniem, lecz owszem za po- 
trąceniem, połoczyło się miąszysto. Spojrzał więc 
na ziemię i postrzegł, iż lo był worek z pieniędz- 
mi, a nawet duży i pełny. Z niesłychaną radością 
pochwycił go Szamak z ziemi, i ważąc lo koszto- 
wne brzemię na ręce, uczuł, iż posiadł klucz do 
swój ojczystćj zagrody, sposób oswobodzenia się 
z pęt jasyru. Zaraz też ciemna chmura niewoli 
zniknęła mu zprzed oczu ducha, krok jego nabrał 
dawnćj lekkości, zdało mu się, że jednym skokiem 
zdoła przeskoczyć rzekę i uwolnić się nazawsze od 
rozkazów Kamara, które jakkolwiek łagodne i spra- 
wiedliwe, zawsze jednakże były rozkazami pana. 

Zrazu niby mu się nasunęło w myśli życzenie, 
mieć jeszcze sposobność pożegnania dobrego, uczci- 
wego staruszka i złożenia córce jego podzięki za 
miłe spojrzenia, jakićmi go nieraz pocieszała; ale 
w końcu postanowił raczej nie widzieć już ani oj- 
ca ani córki, i nie zdawać swego szczęścia, swojej 
sławy, swojej pewnćj nadziei powrocenia do ojczy- 
Zny, na ślepe zrządzenie losu; a gdy się w tćj my- 
śli utwierdził, potoczyły mu się łzy radości po 
twarzy, i przyciskał worek z pieniędzmi do sęrca, 
całując go i błogosławiąc, 

Poczem podniósł swój — jak teraz postrzegł, 
slarannie opieczętowany skarb w górę, aby mu się 
przy świetle księżyca lepićj przypatrzćć ; ale ta ra- 
dość jego nie długo trwała. »A jeżli jaki ubo- 
gi podróżny” — rzekł sam do siebie — »przecho- 
dząc tędy, całe swoje mienie tu zgubił? Może to 
był jaki przejeżdżający kupiec, który z cieżkim za- 
robkiem lat wielu, chciał wracać do swojćj żony i 
dzieci, Mamże jak rozbójnik przywłaszczać sobie 
własność cudzą „ serce jego sztyletem boleści prze- 
szywać, że dusza imoja-za wolnością ulęsknia?P Ra- 
czój wolę w więzach zginąć, i nigdy nie okaczyć 
oblicza ojca mego! Leż sobie tu, zwodnicza ma- 
mono, i służ swemu prawemu panu; moja dusza i. 
bez Lwojćj pomocy się oswobodzi., A rzekłszy to, 
rzucić pieniądze na ziemię, i usiadł sobie na boku, 
aby zaczekać, aż może właściciel zgubionego skar- 
bu powróci, 1 po drodze szukać hędzie. 

Podczas gdy tak w milczeniu siedział, i nad ca- 
łćm zdarzeniem się zastanawiał, przyszło mu na 
myśl, iż widział pieczątkę na worku. Poskoczył 
więc, aby ją bliżej oglądnał, a gdy to się stało, 
przekonał się po imieniu swego pana na pieczątce, 
iż to byty pieniądze Kamara, zaczeńm i myśli jego 
wcale inny kierunek wzięły „Skarb ten” — rzekł 
sam do siebie — „zesłany mi jest w nagrode nie- 
woli, i samto los wsunął mi go w rece, ahy ni 
się za doznane tu cierpienia wypłacił. Przyjmuje 
więc dar twój o losię, i zrobię z niego Święty u- 
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żytek. Wydrę ten skarb skalanćj ręce Sunity, u- 
niosę go w granice perskie, i ułatwię sobie nim 
powrót do ojczystego domu.... Ale może to część 
posagu Fatyimy, a ona dowiedziawszy się o mojćm 
oddaleniu, mogłaby z goryczą o mmie wspominać, 
jako o człowieku, który jej boleść sprawił, i któ- 
ry widoki jéj szczęścia zniszczył. I mogęż ja w 
istocie żyć odalony od Fatymy? Nie sąż nadzieje 
moje jak pisklęta gołębie, a jj spojrzenia jak tkli- 
wa miłość gołębicy, która je żywi? Mogęż ja od- 
dóchać powietrzem, któregoby jćj westchnienia won- 
nym balsamem nie zaprawiły? Alboż mi jćj oczy, 
chociaż ona sama milczała, jak posłanniki duszy, 
nie zwiastowały jej miłości? Czyż głos jćj łago- 
dnićj i wdzięcznićj nie brzmi, gdy imię moje wy- 
mawia? I nie jestże moje własne serce najlepszym 
tłumaczem tój wyroczni, która w jćj sercu żyje? 
Ja kocham, a dusza moja zdolną jest podłej namię- 
tności? Nie, nie, wrócę do moich więzów, rozer- 
wę je w obliczu słońea i ludzi, ale jak niewolnik 
uciekać nie będę.” 

Tymczasem udał się był Kamar do świetlicy swćj 
córki, i uwiadomił ją o tém, co zrobił; dodając, 
iż Szamak w tėj chwili zapewne już znajduje się w 
drodze do Persyi, i szydzi sobie z brody swego 
starego pana, i z pięknych ócz jego córki. 

Fatyma, słowami ojca do żywego wzruszona , 
starała się zrazu przytłumić swój wewnetrzny nie- 
pokój, a potćm żałośnie zawołała: 

»Niech dusza moja na zawsze przepadnie, jeżli 
on uszedł! Mój ojcze, nie godzi się człowiekowi, 
jak tobie, który w jedynego Boga wierzysz, ciskać 
w ten sposób proch na głowę nieszczęśliwego. Je- 
Żeli Szamak ci omierzł, każ mu odejść, lecz tak, 
aby wział z sobą dobrą swą sławę, i serce swojćj 
matki nią uradował Każ mu odejść, powtarzam , 
ale jak mi Bóg miły, weźmie on z sobą do Persyi 
serce twćj córki, która chociaż niezdolna sprze- 
ciwiać się twojćj woli , jednakże będzie już za- 
wsze dążyła duszą za nim, jak dąży ów kwiat, co 
naprzeciw zachodowi słońca, liść swój rozwija, i 
wieczornym wiatrom swój rozwarty kielich nad- 
stawia.” 

To mówiąc zbladła Fatyma śmiertelnie, a całe 
jéj ciało drzało od wewnętrznego wzruszenia jak 
drzy liść osiki na wietrze, 

„Allah yayssen! Dzićj się wola bożat” odrzekł 
ojciec — „jeżli wróci, twój ojciec będzie mu oj- 
cem, a twój dom jego domem. Jeżli zaś ujdzie, 
niech nieszczęście jego na własną głowę jego spa- 
dnie.” 

Poczem oboje, ojciec i córka, jakby za umową 
umilkli, i w niezwycząjnóm poruszeniu po komnacie 
się przechadzańi, oczekując powrotu Szamaka. Przy 
każdóm stąpieniu jakiego niewolnika, który w peł- 
nieniu służby, po długim korytarzu przechodził , 


albo dla odebrania rozkazów do drzwi komnaty się 
zbliżył; serca ich gwałtownie uderzały, a oczeki- 
wanie coraz silnićj się wzmagało. 

Światło księżycowe padając oknem w komnatę, 
znaczną jéj część błaskiem swym rozjaśniło. Go- 
dzina spoczynku dawno już była nadeszła, a prze- 
cież ani ojciec ani córka nie udali się na spoczynek. 
Mieli bowiem zanadto żywy udział w powrocie lub 
oddaleniu się Szamaka, aby mogli byli o Śnie po- 
myślóć; gotowi byli raczćj czuwać aż do świtu, 
gdyby Szamak wcześnićj nie wrócił. 

Im później w noc zachodziło, tóm żywićj odzy- 
wała się w Fatymie trwoga, jakkolwiek ani na 
chwile nadzieja zupełnie z duszy jćj nie ustępywała, 
Stary Kamar, nie mając bynajmnićj ochoty do ra 
dowania się ze ziszczenia swćj przepowiedni, spo- 
glądał stroskanóm okiem na córkę, Wszyscy nie- 
wolnicy domu udali się już byli na spoczynek , 
prócz starćój mamki Fatymy, która nigdy przed swo- 
ją mleczna córką spać się nie kładła, a teraz w 
milczeniu na progu domu siedziała, jak sfinks przed 
egipską świątynią, strzegący wewnątrz ukrytych 
skarbów. 

Nadeszła północ, a nadzieje i obawa bićdnćj Fa- 
tymy, doszły już do najwyższego stopnia; gdy oto 
naraz dało się słyszćć powolne stąpanie na Kory- 
tarzu, i po chwili, wprowadzony przez mamkę wszedł 
Szamak, trzymając w ręku worek z pieniędzmi. Skło- 
niwszy się z uszanowaniem Kamarowi, podał mu 
pieniądze, opowiedział gdzie je znałazł, i chciał już 
odejść. 

»Zostań Szamaku” — ozwał się stary Turek — 
»odpowiedz mi na jedno zapytanie: Czy żyje je-` 
szcze twój ojciec ?? 

»Bóg wielki!” odpowiedział niewoinik. »Spodzić- 
wam sie, iż żyje.” 

»Ktoż on jest ?? 

„»Jesteś panem mojćj pracy, Kamarze, lecz nie 
tajemnic moich.” 

„Odpowiedz mu, Szamaku. jak ci dusza twa mi- 
łą” — przemówiła Fatyma. 

„Uczynię to na twoje prośby” — rzekł Szamak— 
»mój ojciec jest namiestnikiem sułtańskim w Ker- 
manszah.» 

»Zaczekaj” — przejął Kamar, wstrzymując od- 
chodzącego jeńca. — „Jeszcze mi na to odpowiedz: 
Czy masz już żonę ?* 

„Nie mam.” 

»I poznałżeś już istotę, którą mógbyś poko- 
chać.? 

„Poznałem.” 

„Jestże to moja córka ?* 

»Ona-” dj 

„A więc weż ją w imię Boga, a błogosławiei- 
stwo moje niech spocznie na was obojgu,” 


Wszyscy zamilkii na chwilę, a Kamar ozwał się 
w końcu: »Więc jesteś Kozroes-Kan, a nie Szamak?, 

„jestem nim” — odrzekł zyn namiestnika. 

Poczćm uściskał go starzec serdecznie, i rozpła- 
kał się z radości, 

Reszty sam się czytelnik domyśli. 


Dwie królowe, 
CZYLI: 


SZALONY I SZALEŃCY. 


W rotundzie królewskiego ogrodu w Wersalu, 
pomiędzy tysiącami wodotrysków, których promie- 
nie bawiły oko królewskie, stał marmurowy posqy 
Nimfy, niezrównanćj piękności, w prawdziwym sty- 
lu antyku. 

Jednakże mimo swą cudną piękność, stojąc tak 
otoczona mszystóćmi skały, grupami lwów Z roz- 
dziawionómi paszczami, pośród Syren z pryskającć- 
mi ogonami rybićmi, pośród pierzchliwych Amor- 
ków , i niezgrabnych bałwanów , przedstawiających 
Wenerę, Neptuna i innych bożków; zdała się 
Nimfa zasmuconą być samotnicą. Żaden przyjażny 
wzrok nie spojrzał w jéj czyste, niewinne oko, 
nikt nie upodobał sobie: w jej pełnych, dziewi- 
czych kształłach. Margrabina Lavalliere siadywa- 
ła nie raz po całych godzinach na przeciw nićj, a 
nigdy ani przelotnem spojrzeniem nie uwzględniła 
jej wdzięków, równie jak i pani Montespan, cho- 
ciaż się w przechodzie prawie o Śnieżne jćj ramio- 
na: ocićrała; a niemnićj też i panie Maintenon i Du- 
barry, nie miały oczu dla tego marmurowego obra- 
zu czystości i niewinności. 

Atoli dnia jednego pewien młody malarz włoski 
wszedł pomiędzy te sztucznie napiętrzone, omszone 
groty, pomiędzy te sztywnie poprzykrawywane klą- 
by, i ie niezgrabnie powyciosywane, ponad błotne- 
mi kanałami zawieszone mosty; co wszystko oba- 
czywszy, przejął się radosną dumą na tę myśl, że 
jego klasyczna ojczyzna, od tego skażonego, spo- 
tworzonego smaku wolną była. 

Aż olo przypadkiem — jakto w kolejach losów 
ludzkich często się zdarza — oko jego pada na ów 
cudowny posąg, i z niewysłowioną radością pozna- 
je śród tych dziwotworów, natchniony utwór pra- 
wdziwćj sztuki swojćj ojczyzny: widzi drzącą dzie- 
wicę, która — że jćj pieściwe ciałko zimny szlam 
okrapia — wzdóchając obie nagie nóżki stula, i 
przed ciekawóm okiem, strumieniem swych wło- 
sów, wstydliwie się osłania. 
$- Mtody malarz zbliża się nieśmiało do swojćj pię- 
knëj osamotaionćj ziomki, wlepia swój zachwyco- 
ny wzrok w jćj tęskne oko, przyciska ją do łona, 
ożywia zimny marmur, ogrzówa swojem tchnieniem 


zdrętwiałe nogi, czuje lekkie bicie jój serca, i prze= 
nika jéj pierś miłością i zaufaniem. 

Odtąd zwierza on codzieńnie ubóstwionćj kochan- 
ce przepełnione serce swoje, udziela jej swoich za- 
mysłów, swoich uciech i cierpień , szczęśliwy „ kie- 
dy z lubym uśmiechem wyznań jego słuchając, 
czystych mu pieszezot nie wzbroni, i kiedy — jak 
mu się to zdaje — ku niemu skłoniwszy się, pota- 
jemnie szepnie : 

»Kochanku mojćj duszy! Jedyny któryś mię po- 
ją}! Jakże mogłeś w zatrułym powiewie tutejsze- 
go powietrza, w kale tutejszego zepsucia, tak czy- 
ste zachować serce? jak mogłeś będąc tak młodym 
i ognistym, oprzóć się porywowi kurzy, która tu 
powstaje, jak mogłeś białej, nieskalanćj szaty mło- 
dości, nie zamienić za zbroję morderczćj wałki, 
która tu wokoło wreć zaczyna? Jesteś mężczyzną 
a chcesz się zrzec sławy i władzy, chcesz poprze- 
stawać jedynie na mojćj miłości? Dobrze! Ale wiedz 
o tem: Musisz mię wiernie i gorąco kochać, jak ja 
cię kocham! A jeżli to prawda, więc uciekajmy 
złąd razem!... Bo, patrz, już ciemne chmury ze 
wszech stron nadciągają, zbliża się burza, grzmot 
się budzi, już wodotryski grać przestały, wichr wy- 
je i toczy hurzliwie wkoło królewskiego pałacu , 
jakhy miał otrząść zżółkły liść jesieni — o pójdź, 
pójdź kochanku, szukajmy gdzieindzićj sercom na- 
szym schronienia!” 

Młodzian upojony miłością, trzymał ją w obję- 
ciu — i nie zimnyto marmur tuli}? mu się do łona. 

Tak, w milczeniu, sród błogićj wymiany miło- 
śnych spojrzeń i westchnień, przeżyli kochankowie 
pierwsze słodkie chwile swojćj tajemnćj miłości, aż 
nadszedł dzień spełnienia przepowiedni, a z ciemnćj 
chmury rozdęła się okropna burza, która nawet 
najśmielszych zatrwożyła. Ze słu tysięcy gardzioł 
zawył razem grom buntu, i w jednój chwili runę- 
ły we Francyi ołtarze i ustawy, runął trou i szlą- 
chectwo, runęły miłość i piękność, wolność i słu- 
Żalstwo, sztuki i umiejętności! Dość było jednego 
dnia na odpokutowanie szałonćj pychy marnotra- 
wnych stuleci; nastał chaos, okropniejszy od cha- 
osu pierwszego stworzenia, gdyż byłto chaos da- 
wno tlejących żywiołów, chaos dawnych praw, da-_ 
wnych władz i zwierzchności. Cała horda żądz 
ludzkich pędziła do jednćj tylko mety, o jednej tyl- 
ko namiętności wiedzićć chciała, namiętności, która 
wszystkie inne w sobie zawićrała, a tą namiętnością 
była — rewolucyja. Kto pragnął pokoju, spra- 
wiedliwości, miłości, był pośmiewiskiem wszystkich. 

Tylko nasz młody malarz przechował jeszcze 
miłość w swćm sercu, Onato pogodne oko jego od- 
wracała od krwawego zamętu na ziemi, i unosiła go 
w niebo, i jejto wymowne milczenie, zagłuszało mu 
wrzawę rozruchu. Królowa jego serca i jego ma- 
rzeń, była jeszcze jedyną we Francyi królową, ną 


którą nikt świętokradzką dłonią targnąć się nie śmiał. 
Młodzian był jej strażą, jéj rycerzem, ona była je- 
dynym jego skarbem, jego dumą , jego wszystkim. 

Lecz dnia jednego wcale inna ochota goni wzbu- 
rzone lłumy ku Wersalowi. Krwi! krwi, zapra- 


gnęły! Na wyścig zaprzęgajaą się najzuchwalsi do 
dział, Śmierć i zniszczenie niosących, a slosami 


kamieni zamykają ulice! 

Pełen trwogi i zgrozy, pomny kochanki, która 
go czeka, rzuca się młodzieniec znaną sobie dro- 
ga, ale cóż tam za widok go uderza! Olo szćro- 
ka płaszczyzna pełna głów płci obojćj, zbitych w mur 
żywy, rozdziela go od upragnionćj ustroni. Aby 
się jednak choćby krok za krokiem do swćj zbli- 
żył świątyni, przyłącza się z pełna miłości piersią, 
do tćj rozjadłój tłuszczy, której zbrodniczym ce- 
lem — królowa. 

" Tak więc zaślepione namiętnościa, niewinność i 
zbrodnia, jakby w ścisłóm zostawały. przymierzu, 
jedną idą drogą 

Gdy rozhukana Wuszcza zamek królewski otoczyła, 
a wrzasz okropny: »Precz z królową!” rozległ 
się szeroko, nasz rozkochany artysta biegł spie- 
szno bocznćmi Ścieżkami do swojej marmurowćj 
oblubienicy, 

Zastał ją drzącą i przestraszona niesłyszanćmi po- 
tąd nigdy odgłosy dzikiego buntu, zasiał ją wy- 
lękła niebezpieczeństwem, w jakićm zostawał. Po- 
chwycił ją w ramiona, i tuli? silnie do piersi, gly 
piekielna wrzawa: „Precz, precz z krolową!” to- 
raz bliżćj i głośnićj huczała , a wreszcie jakaś zbroj- 
na zgraja obszarpanych zuchwalców— „Kto jesteś?” 
wołając — »eo lu robisz? Dalej z nami na zamek! 
Precz z tyranami 1? — zapamiętale nań się rzuciła. 

Osłaniając płaszczem kochankę, i przedsięwzią- 
wszy razem z nią i za nią umrzćć , stanął mic- 
dzieniec jakby lew rozdraźniony, choćby do chwilo- 
wego odporu. Aż nazbyt bowiem wyrażnie przed- 
stawiał mu się los kochanki, gdyby srogie zni- 
szezenia dzieło aż Ku jej cichemu przedarło się 
przybytkowi; natenczasby i ora, jak zwyczajna kró- 
lowa, stała się pastwą pożądliwych spojrzeń męz- 
kich, przedmiotem blużnierstw bezwsłydnych ko- 
bićt, złości i rozjuszenia wszystkićj tiuszczy 

Żałosne, o litość błagające spojrzenie kochanki , 
które zdawało się mówić: „Bracie, przyjacielu, 
nie daj mnie tym potworom na zgubę!” — skłoni- 
ło go do oslaleczności: postanowił spieszno dzień 
wesela zamienić w dzień zgonu ubóstwionćj awćj 
ob!abienicy ! 

„Kto mi z was pożyczy miecza?” zawołał roz- 
kazujacym głosem do tłuszczy, kłóra to usłysza- 
wszy, zdziwiona oczy nań wytrzeszczyła W tejże 
chwili schwycił podany sobie miecz do ręki, świć- 
żą krwią ociekły, i obrócił się z rozpaczą do Nim- 
fy mówiąc; 


„Żegnam cię bóstwo mojćj duszy ! Wracaj zką- 
deś zsiąpiła, wracaj do nieba, gdzie jesteś bez- 
pieczną przed obelgami tych zaślepionych barba- 
rzyńców! —  Przebacz mi!  Umićraj z rąk ko- 
chanka !? 

Stało się. 

Głowa pięknćj Nimfy spadła u nóg jego — bia- 
łe ramiona rozstały się z łabedzią szyją! Mło- 
dzieniec, żałością stręlwiały, klęczał u stóp sira- 
conćj? 

Mordercza Ułuszcza cofnęła się zdziwiona. . Tak 
wielki szał, przeraził ją, nie śmiała targnać się na 
zabójcę posagu, i rozmarzońa własnym szałem, po- 
szła swoją drogą, wrzeszcząc straszliwym chórem: 
„Królowa, królowa! Precz z królową!” 

Nazajutrz widziano szalonego kochanka na czele 
morderczego tłumu; oba. tłum i kochanek, byli 
zwywięzko uradowani: tłum dopełniona na królo- 
wej zbrodnią, kochanek poświęceniem swojćj mi- 
łościz tamten wzrokiem wlepionym w ruszlowa- 
wanie królowćj, ten spojrzeniem na odciętą głowę 
królowćj serca Swego. 
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Pius IX jest nadzwyczajnie szczodrobliwym dla 
ubogich; daje bczustannie, póki co ma; przeco tez je- 
go prywatna kasa co chwila ze szczętem się wypró- 
źnia. I tak, przed niedawaym czasem chciał ou u 
bankiera Valenuni na kilka tygodni 30 000 szkudów 
pożyczyć, aby za to zboża dla ludu kupić. Ale że 
ta pożyczka czysto prywatnym miała być interesem, 
przeto posłał papież bankierowi zastaw, wartujący 
przeszło 100.000 szkudow.  Rankier zaś wzhraniał 
się ten zastaw przyjąć, i dopićro wtedy się skłonił, 
giy papież mu oświadczył, że inaczćj pożyczonych 
pien'ędzy nie przyjmie. 

Napuleon katecheią. Przed blizko dwudzie- 
stą laty bawił arcybiskup z B. w kąpelach Aiz-les- 
Bains w Sabaudji Zdarzyło się jednegu razu, iż go 
tam do młodćj umićrającćj dziewczyny wezwano. 
Byłato corka jednego:z jenerałów Napoleońskich, sły- 
nąca z piękności i dobroci serca. W ciągu rozmowy 
z arcypasterzew, wynurzała ona tak wzniosłe zasa- 
dy religijne, iż kapłan, du łez wzruszony, zapytał, 
k.o jéj takowe wpeił. »Prócz Boza« — odpowiedzia- 
ła chora — o»wiunam religijność moję cesarzowi. Ba- 
wiłam z rodzicami na wyśpie.św. Heleny Tamo, 
gdym rok dzie-iąiy zaczęła, ozwał się raz cesarz 
do muie: »Moje dzićcę, jesteś ładną, za kilka lat 


będziesz jeszcze powabniejszą. Przy takich wdzię- 
kach zewnętrznych, czekają cię w świecie mnogie 
niebezpieczcństwa. Czyż zmożesz je odprzóć, nie 
będąc osłfonioną tarczą religii. Ale ktoż tu jćj zasad 
cię nauczy ? Twój ojciec nie czuje potrzeby relizii, 
równie jak i twoja matka. Chybaż ja więc podejmę 
zię obowiązku, który ta nich cięży. Pazyjdźże na- 
zajuwrz do mnie, a zaczniemy naukę.c I przez dwa 
lata chodziłam z katcchizmeh w ręku kilka razy co 
tydzień do cesarza, a on kazał mi czytać z książki , 
i objaśniał mi wszystko. Gdym już trzynaście lat 
miała, rzekł cesarz do mnie: »Teraz, moje dzićcię, 
jesteś jak sądzę, dość obeznana z nauką wiary. Po- 
winnaś więc przysposobić się do przyjęcia komunii 
św. Każę przywołać osobnego kapłana z Francyi, 

który ciebie do tego uroczystego obrzędu, a mnie do 
— śmierci przygotuje.« I tak się też ptało. 

Dziwy przyrody. Ze wszystkich trzech państw 
przyrody, zdaje się osobliwie państwo minerałów być 
przezńaczonóm do tego, aby objawiało najdziwniej- 
aze przywidzenia przyrody, Która nieraz w małym 
niepozornym kamykn cudowne zamknęła osobliwości. 
W wielu muzeach przechowują kamienie, które jedy- 
nie ręką natury, bez wszelkićj pomocy sztuki, wyry- 
Bowane na nich figury przedstawiają. Już Pliniusz 
wspomina o achacie, na którym widziano Apolina 
w pośrodku muz, z lutnią w ręku. W kościele św. 
Jana w Pizie, znajduje się kamień z naturalnym wi- 
zerunkiem pustelnika, który siedzi nad rzeką, i dzwó- 
nek w ręce trzyma, jak właśnie św. Antoniego ma- 
łoją. W kościele św. Zofii w Konstantynopolu był 
obraz św. Jana chrzciciela w kawałka marmuru. We 
Włoszech znaleziono jednego razu niewiclką. bryłę 
marmuru z wyrytym na nićj krucyfiksem, z goździa- 
mi, kroplami krwi, i znamionami ran, jakto żaden 
rzeźbiarz nie mógłby piękuićj był oddać. W Prowan- 
cyi wydobyto raz z świćżo otworzonezo łomu, mnó- 
ziwo kamiennych postaci ptaków, drzew, szczurów i 
wężów. Angielski duchowny Webston miał wielki 
zbiór takich cudotwornych osobliwości przyrody, mia- 
nowicie dwa przezroczyste kamienie, z których jeden, 
zupełnie w kaztałcie stiarożytnćj kamei, przedstawiał 
głowę Minerwy, drugi zaś głowę starnszka, tak pię- 
knie rysowaną , jakby to był utwor Rafała. Jane ka- 
mienie zdają się nawet portrety przedstawiać. I tak 
np. pokazają w muzeum brytańskićm czarny ka- 
mień, na którym natura podobniateńki portret Chau- 
cera wyryła. Przed niedawnym cząsem donosiły 
dzieńniki, iż znaleziono w Anglii kamień z wiernym 
wizerunkiem Wellingtona, — Nawet na roślinach zda- 
rza. się niekiedy coś podobnego. I tak np. rośnie na 
górzystych dolinach w hrabstwie Kent pewien rodzaj 
orchidy, ua którym natura wyobraziła pszczołę , 
wysysającą niby_sok z rośliny. Zıąd nazywa się ta 
roślina — kwiatek pszczelny. 

O początkach baletu — tego dziś wraz z muzy- 
ką tak bałwochwalczą czcią otoczonego rodzaju szru- 
ki, czycamy w pismach francazkicih: Najdawniejsze 
ślady baleu znajdujemy u Ksripcyjan. Ci łączyli 
go z swojćmi religijnómi obrzędami, i nkładali na 
wzór hieroglificznych rysunków. Ruchy egipskiego 
baletu wyrażały obrót ciał niebieskich, gdyż naj- 
wznioślejsze wyobrażenia i najgłębsze pojęcia przed- 
stawiano w starożytności według panującego zwycza- 
ju, jako zmvsłowe piękno, w zuakach symbolicznych. 
Grecy przeuieśli egipskie tańce religijne do swoich za- 
baw scenicznych. Później straciły tańce aceniczne do 
reszty swoje znaczenie astronomijne.i przyhrały wto- 
miast Charakter historyczny, przedstawiający różne 


powikłane ścieżki labiryntu. I w Rzymie były tańce 
późnićj nadzwyczaj ulubione. Wszelako od upadku 
rzynrmkiego państwa przeskakują dziejopisowie baletu 
od razu kilka wieków, i zatrzymują się dopićro na e= 
poce Medyceuszów, Jakoż wkrótce poióm pojawia się 
prwdziwy balet. 
stopę tylke n tworu przy zuamienitych uroczysto- 
ściach, jako nadzwyczajne, świąteczne widowisko 
Nastę nie służył balet prawie wyłącznie do wyraże- 
nia misternćj galanteryi, a w początku 17g0 wie- 
ku był on po największćj części tylko zleckka po- 
krytą satyrą. Quinault zaprowadził radykaluą refor- 
mę w balecie. Już Piotr Corneille pisał sztuki dra- 
matyczne jak »Audromeda« , w których śpiew i taniec 
wraz z dramatyczną osnową się kojarzą. Jakich zmian 
balet w najnowszych czasiech doznał, jakiej wz ięto- 
ści nabył, jakiego stopuia uwielbienia dzisiejsze naj- 
znakomitsze baletniczki dostąpiły — to wszystko 
jest aż nadto wiadome. 

Legija honorowa. Lubo izby wielokrotnie na 
rOżrzuiność teraźniejszego rządu w rozdawnictwie 
krzyżów i wstęg legii honorowćj uskarzały się, prze- 
cież i w tegorocznćj sumie dodatkowego kredytu, znaj- 
dujemy prócz zezwolouych 43.000 franków, jeszcze 
nowych 55.076 frauków na zakupno samego matery— 
jału do ozdób pomienionych Na to dzieńnik »Sieclea 
czyni nwazę, iż do 9958 kawalerów legii honorowćj, 
utworzonych od roku 1842 do 1846, przybyło świeżo 
1359 nowych, przeto sam obecny SBoult-Guizotiowski 
gabinet mianował już 11.297 dygnitarzy, komandorów, 
Oficerów i kawalerów tegoż znaku. Jakże obficie 
zrodził honor we Francyil 
„Stworzenie uezonego. Legenda wscho- 
dnia Giy Ałłah w blaska rannego słońca stwo- 
rzył poetę, a © wieczornym zmroku Z trudem b a- 
dacza przyrody wypracował; zdało mu się na 
czasie przystąpić do stworzenia niezbędnie potrze- 
buych rodzajawi łudzkiemu rzemieślników. QOwoż 
stworzył szybko z kolei garncarza , piekarza, i t. d 
a wreszcie, aby także mnićj niezbędnćj potrzebie 
zadość uczynił, stworzył antykwaryjusza. Na 
têm też zamyślał Ałłah skończyć swoję dzisiejszą 
pracę. i udał się na spoczynek do niebieskiego namio- 
tu. Atoli zaledwie tam powrócił, a oto już stanął 
przed jego najwyższym tronem antykwaryjusz, i za- 
czął ze łzami w oczach narzekać, że mimo niecsły- 
chanie zniżonych cen, nie może znaleźć kupca dla 
swego starego towaru. Natenczas Najlitościwszy , 
wzruszony Żałem niehoraka, wziął kawałek zeschłćj 
już gliny, i npostaciowawszy z nićj człowiecaka, 
rzecze do antykwaryjusza: »Osusz łzy swoje, gdyż 
oto stwarzam ci istutę, na którćj będziesz mógł zy- 
skiwać, co ci do życia jest potrzebnóm. Bedziesz 
prowadził handel z jego rodzajem, a plemię jego bę- 
dzie twoje pożółkłe folijanty odważać złotem i sró= 
brem tćj ziemi.a — Tak, na pociechę antykwaryjuszo- 
wi, w ostatnićj chwilce wieczornćj. stworzył jeszcze 
Atah cztowieczka, a tym człowieczkiem był — u czo- 
ny z książki. 

Statystyka wdów w Paryżn. W liczbie 
1200 000 mieszkańców Paryża jest 62.000 kolićt, któ- 
re się zewią wdowami. Oto prawdopodobna statysty- 
ka onych: istotnych wdów 20.000, problematy cznych, 
to jest takich, których mężowie może jeszcze żyją , 
6.800; wdów, które nigdy mężów nie miały, 18.0005 
wdów, które "się »pobożnómia nazywać każą, 45003 
wdów z prowincyi, których czcigodności sprawdzić 
trudno, 6500; atarych panien, które wolą nchodzić za 
wdowy, 5200 — razem 62.000. 


Przedstawiano go zrazu na większą ' 


Anglija w Szwajcaryi. Stara, wolna i nic- 
podległa Szwajcaryja podaje się coraz kornićj pano- 
waniu gwinejów, Zapomina swoje własne dzieje i 0- 
byczaje, aby się od dnia do dnia coraz widocznićj 
zanglizowała. Kto wszedłszy pomiędzy odwieczne 
jéj góry, poprosi alpejskiego pastćrza, aby mn sła- 
wuą szwajcarską pieśń pastuszą zanócił, ten może 
być pewnym, Że mn góral angielskie »God save ihe 
kinga na flecie zadmie. Wstąpiwszy do samotnćj pa- 
stćrskićj chaty, postrzegamy nad drzwiami, obok nic- 
zgrabnej rzeźby, przedstawiającej Wilhelma Tella, 
blaszane godło kompanii asekuracyjnej w Zurychu 
lub w Bernie : chata alpejska jest należycie od ognia, 
a nawet od lawin zabezpieczoną. Gdy na uprzejme 
zapytanie: czy dostaniemy tu śniadania? spodzićwa- 
my się góralskiej przekąski z jaj i mleka złożonej; 
njrzymy się niezawodnie uraczeni rostbeafem, pudin- 
giem, angielską wódką i sćrem z Chester; ktoby szwaj- 
carskiego séra zażądał, musiałhy do Anglii albo Szko- 
cyi po ńiego posłać. Po wetach zachodzi nam drogę 
młody, smukły parohek góralski, nazywający się John 
lub Toms, i podaje nam rachunek, którego ceny w dro- 
gości cenom najpierwszćj oberży londyńkićj nie ustę- 
pują. Wreszcie przy kawie częsiują nas angielskim 
dzieńnikiem, gdyż każda prawie chata pasterska pre- 
numeruje na »Morning Chroniciec lub »Galignani' s Mes- 
senger.« 


Wygasły rodzaj psów. Na wyspach kanaryj- 
skich oukryto przy łupania kamieni cały, nienaruszo- 
ny szkielet ogromnego psa; francuzki ajent konsular- 
ny nabył go, i przesłał do muzeum historyi natural- 
nćj w Paryżu. Jestto bardzo ważne dla zoologii od- 
krycie, o ile że ten szkielet należy do rasy psów 
olbrzymich , Od których, według Pliniusza wyspy ka- 
naryjskie (psie) nazwę wzięły, a którato rasa od 
wieków z ziemi zniknęła. 


NajwiększymBademhbrzoskwinio w ym jest 
zapewne ten, który w rokn 1831 koło Debaware w 
północnej Ameryce założono. Obejmuje on 140 mor- 
gów pola, i liczy blizko 14.000 drzew. W:*roku prze- 
szłym zebrano po koszu owoców z każdego drzewa, 
a zatćm 14.000 koszów , czyli mnićj więcćj półtora 
milijona brzoskwiń. Każda brzoskwinia dochodziła pra- 
wie wielkości piędzi męzkiej, a dwa statki parowe roz- 
woziły wciąż te owoce do Filadelfii i Nowego Jor- 
ku, gdzie je w krótkim czasie (po 5—6 dolarów za 
100) rozprzedano. W taki sposób uczynił ten sad w 
roku przeszłym więcćj niż 40.000 dołarów czystego 
dochodu. 


Cwał o zakład. Czytwujemy w dzieńnikach o 
szalonych zakładach, mających ma celu jak najszyb- 
sze przebieżenie konno pewnćj, niekiedy dość zua- 
cznćj odległości. Nie jestio rzecz wcale nowa. Już 
przed blizko dwiestą laty, założył się hrabia Saillant 
z księciem Condć o 100.000 liwrów, iż dwa razy od 
hramy St. Denis w Pary ża do Chantilly cwałem kon- 
no zajedzie, ipo sześciu godzinach nazad z powrotem 
stanie. Odległość między bramą St. Dénis w Paryżn 
a Chantilly czyni 30 mil francuzkich. Hrabia ściągnął 
się mocno pasem rzemiennym, owinął całe ciało ban- 
dażami fianelowómi, i wziął kulę ołowianą w usia, 
aby je zawsze chłodno i wilgotnie utrzymać. W kil- 
ku miejscach po drodze stały świćże konie rozstawio- 


ne, Usunięto wszystko starannie, co najmniejszą spra- 
wić mogło zwłokę. Zmieniając konie, przeskakiwałk 
hrabia z jednego siodła na drugie, nie stając nogą na 
ziemi. Jakoż powiodło mn się wygrać zakład, i to 
jeszcze o 18 minut przed wyznnczonjm terminem, Z 
którejto przewyżki czasu korzystając, pospieszył hra- 
bia jeszcze do Wersalu, aby mocno tym zakładem 
zajmującemu się królowi 0 aw ojćj wygranćj douieść. 
Niestety, już w pół roku po tém zwycięziw ie umarł 
śmiały jeżdziec, a lekarze oświadczyli, iż śmiertel- 
na jego choroba hyła skutkiem nadzwy czajnego natg= 
żenia przy owym biegu. 

Nowe przeznaczenie krzeseł W jednym 
z najmodniejszych magazynów, kupił ktoś niedawno 
bardzo piękne, lekkie, wytworne krzesło. Nazejnirz 
przyszedł do niego przyjaciel, i nim jeszcze siadł na 
nie, jnż się modny sprzęt, jakhy z samćj trwogi, 
zgruchotał, Nabywca tego kruchego towaru, zehrał 
więc sumiennie wszystkie szczątki, i udał się znów 
do magazynn, aby się tam na zły towar uskarzyć. 
Modny właściciel magazynu, patrzy zdumiony na 
zgruchotane krzesło, i nie może pojąć, jakim Ono 
sposobem na taki koniec przyjść mogło. »A zaręczam 
pana« — ozwie się rozżalony nabywca, »że przyja-- 
ciel mój jeszcze pie siadł był całkiem na krzesło...€ 
— »Jakto!c— zawołał kupiec — vnie siadł był! A 
więc siadał? Qtoż mamy !« — »Coż u lichata— od- 
powić ramten — »alboż na co zresztą kupiłem krze- 
Sło, jeźli na nićm siedzićć nie można Ż« — »Mój på- 
nie le — zakonludował właściciel sklepn — »jeżli się 
kupuje modne sprzęty, tedy trzeba przedewszystkićm. 
umieć ich używać: K.zesła moje nie są do siedzenia, 
lecz dla przyozdobienia sałonu.« 

Zemsta artysty. Jak wiądomo, musiał Kean , 
zanim znakomity talent swój ustalić zdołał, wiele 
znieść prześladowania ze strony dyrektora teatru. Je- 
dnak po niedługim czasie stał się bożyszczem publiczno- 
ści. Pewnego razu, gdy przedstawiając Ryszarda 
Ilgu w natłoczobym widzami teatrze, prawdziwe wy- 
wołał uniesienie — wszedł do jego garderoby dyre- 
ktor teatru, i Gbsypał go pochw ałami. Ale artysta. 
siedząc. właśnie przy sporćj śklawce ponczu, którym 
to napojem zwykle posilał się po rolach natęzających, 
— Spojrzał na wchodzącego z szyderczym uśmie- 
chem, a gdy dyrektor nie ustawał wygłaszać swoję mo- 
wę pochwalną, zniecierpliwiony artysta przerwał mu 
ją słowami pełnómi wyrzutu: »Jako, teraz dopićro, 
kiedy z mojćj przyczyny kasa para napełnia się zło- 
tem, teraz dopićro przyznajesz, że Kean jest zauako- 
mitym aktorem; a czemużto pićrwćj, gdym w roli 
Shyloka chciał wystąpić, byłeś pan rego zdania, że 
publiczność mię wygwiżdże? Wiedy byłem biedny i 
bez przytułku, dla tegoś starał się ile możności po- 
niżyć mię, dziś aż do zhytku chdarzasz mię awojć- 
ml pochwałami. Zaprawdę, czuję się zohowiązanym 
do odwdzięczenia, jednakże nie w inny, jak tylko w 
ten spesób, który mi się za najstosowniejszy wydaje: 
Raczże zakosztować ponczu z tćj śkleniey.a To mú- 
wiąc, wylał wszystek poncz na Osłupiałego dyrekto= 
ra, ktory na wpół sparzony uciekł z wrzaskiem i ję- 
kiem. Dzieńnik »Blakswoods» opowiadając tę anegdo- 
tę, jest tego zdania, Że zdułoby się czasami nieję- 
danemu dyrektorowi, w podobny sposób być wdzię- 
cznym. . 
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